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Niiiei ii siokadi aa Litwie.
Przed kilkunastu dniami •wspomnieliśmy 

pokrótce o tuemoryale złoconym w  konmu- 
dzie niemieckiej na Wschodzie przez by‘i ego 
niemieckiego burmistrza w Wilnie, vou be. 
ckeratha, k tó iy  na podstawie swoich do­
świadczeń, poczynionych na. tein stanowisku, 
scharakteryzował poszczególne narody Li. 
twy  pod kątem uidzenia ich przydatności 
l^lityczncj. Obecnie ciekawy ten dokument 
■aulazł się na kunach warszawskiego ,,Biu_ 
letynu", za którym powtarzamy poniżej kil­
ka ważniejszych ustępów, wskazujący cli jak 
nieuprzćdzonicmu w żadnym kierunku, a z 
pewnością dalekiemu od specyalnycii sym- 
patyi dla, nas obserwatorowi niemieckiemu 
przedstawiła się siła i żywotność elementu 
Polskiego na Litwie.

P. Beckerath pisze:
Z góry wyłączam Ż y d ó w ,  ponieważ nie 

biorą oni żadnego udziału w życiu państwo- 
went, unikają wszelkiego dostosowania swo­
jej rytualnie zorganizowanej narodowości do 
poti7.eb państwa, oraz do innych ludó w i dą­
żą do zdobycia praw politycznych, jedynie 
w celu pozyskania, korzyści gospodarczych, 
żydzi, jako przedstawiciele ogónych intere­
sów, okazali się nieodpowiednami; w spra­
wach publicznych nie posiadają żadnego au­
torytetu i skutkiem swego sposotp myślenia 
nie zasługują nań. Traktować żydów, jako 
podporę niemieckości, uważam za błąd fa­
talny.

Z obu narodów, które można, uważać za 
pramieszkańców kraju, B i a ł o r u s i n i  nie 
objawiali nigdy dążności do samodzielności 
państwowej. Mieszkając pomiędzy Polakami 
\* Rosyamimi. pokrewni mową i pochodze­
niem zarówno jednym, jak drugim ,/ ulegali 
naprzeniian to wjńywom polsldm, to rosyj­
skim. Na 'zachodzie razem z wyznaniem 
rzymsko-katolickiem przyjęli i kulturę pol­
ską. na wschodzie, razem z prawosławiem — 
rosyjską. Brakuje im jednolitego języka li­
terackiego; wydawano w Wilnie pismo bia­
łoruskie ..Hęunan " pisanie jest językiem zbli­
żonym do polskiego, natomiast gwara uży-, 
wana we w schodnich okolicach zbliżona jest 
bardziej do rosyjskiego. Zamieszkali w o- 
kręgu wileńskim Białorusini z małymi wy­
jątkami są wyznania rzvmsko-katolickiego" i 
u w a ż a j ą  s i e b i e  z a  P o l a k ó w .  Pe- 

separatystyczne, uprawiam 
przez kilku archeologów i literatów, należv 
ui iczyć do spraw miejscowych, nie posiada­
jący eh politycznego znaczenia.

Słabość ruchu l i t e w s k i e g o  wypływa 
z taktu, ze ogranicza się on tylko do jednei 
warstwy społecznej. Nieprawdopodobnem zaś 
jest, aby przyszłość pod tym względem mo­
gła sprowadzić jakie zmiany. Lud ton l>o- 
w-iem jest zbyt nieliczny, a język za mało 
wyrobiony. Wykształcony Litwini nic może 
yię obejść bez oparcia o jeden ze światowych 
języków. Rząd rosyjski zmusił gu do posłu 
giwania się wyłącznie językiem rosyjskim, 
w ivl>cc t y p  ząA, że język rosyjski prz^z. wła­
dze niemieckie został zabroniony w- szkole i 
ur/.ędzio, język polśki nabrał mimo w-oli nie­
spodziewanego znaczenia, zwłaszcza, że ję­
zyk niemiecki z powodu małego swego roz,- 
powszeohnienia nie może być brany pod u- 
w-agę. Kwostyę, czy przymusowe zaprowa­
dzenie języka niemieckiego zdoła wyprzeć 
kulturę słowiańską, może tylko przyszłość

rozstrzygnąć: tymczasem pragnę ostrzedz, 
by nie oddawano się zbyt optymistycznym 
nadziejom, rozpowszechnianym głównie 
pntez pruskich Litwinów. O jakiejś szczegól­
nej sympatyi Litwinów do niemczyzny' nie 
może by'ć mowy-, o czem świadczą dzieje, 
oraz przynależność ich do Kościoła rzym­
sko-katolickiego; zresztą wobec przedstawi 
cieli Litwinów z ppwodu wyznawania przez 
jnficii zasad radykalno-jioRcy oznych. które 

podziela i większość duchowieństwa litew- 
niego, należy zachować jak uaj większą o 
strożność.

1’ o 1 a  c y w mieście Wihitó oraz w jego 
okolicacłi stanowią względną większość, w 
innych zaś «zęśc-iach wileńskiego obwodu 
administracyjnego poważno mniejszości. Bo 
nich należy prawie cała własność ziemsko, 
przeważna część duchowieństwu, świata fi­
nansowego i,o ile nie jest żydowski), oraz 
inteligencyi. Mimo ucisku resy-jskiego p o- 
z o s t a l i  o n i  p o t ę g ą  k u l t u r a l n ą  i 
e k o n o m i c z n ą .  Rządzić bez nich pod­
czas stanu wojennego jest możliwe, rządzić 
przeciw nim w czasie pokoju —- liędzie tru­
dno, a  może i mebezpiecznie, pomeważ 
wszystkie inne narodowości me mogą do­
starczyć odpowiedniego oparcia skuteczne­
mu panowaniu. ‘Należy- więc zastanowić się 
czy nieufność, z jaką zachowujemy- się wo­
bec Polaków, która w końcu musi ich zamie­
nić w nieprzyjaciół panowania niemieckiego, 
jest uzasadniona.

Według spostrzeżeń moich, w Wilnie nie 
doceniono nietylko liczebnego znaczenia 
polskości, ale i politycznego, oraz gospodar.

zego znaczenia jej wpływów. Rosyjskie 
dane statystyczne, jeżeli o nich możemy mó­
wić z naukowego stanowisku, bezwarunko­
wo zostały- s f a ł s z o w a n e  n a  n i e k o ­
r z y ś ć  1’ o 1 a  k  ó w, o dokładności zaś do­
konanego spisu ludności w r. 1916 mówiłem 
już poprzednio. (kUiczająe nawet pewien 
procent na omyłki, jropełmane. skutkiem głu­
poty lub też umyślnego fałszerstwa, doznaje 
się nietylko wrażenia, że p o l s k i  s t a n  
J r o s i a  d a n i a j e s t  z n a c z n i e  w i ę ­

k s z y ,  niż przypuszczano putrwolnie, ale je- 
szr/.e, że Polacy w wileńskim okręgu admi­
nistracyjnym są jedynym narodem, pasia- 
dającym przymioty państw o-twórcze.

W wpływowych polskich kołach panuje 
przedwszystkiem pragnienie uwolnienia się 
od Rosyi. Zdają sobie one w zupełności 
piawę ze wszystkich trudności, jakie towa­

rzyszą połączeniu tych. krajów z Królestwem 
Kongresowym; są też przekonani, że w' dzi­
siejszych czasach asyinflacya wszystkich 
obcych tutejszych żywiułów ińe poszłaby im 
łatwo, skutkiem czego przyłączenie ty'ch 
prowincyj do Królestwa przyczyniłoby się 
raczej do osłabienia, niż do wzmocnienia 
państwa polskiego; przyczem podnoszą, że 
potrzeby ekonomiczne zaohodnio-rosyjskich 
gubernii są zupełnie inne, niż Królestwa 
Kongresowego. Kiedy Królestwo jest gęsto 
zaludnione, posia.da. rozwinięty przemysł i 
więcej przywozi, niż wywozi produktów rol­
nych, zajęte obecnie kraje znehodnao-rosyj- 
side są  słabo zaludnione, skazane ma przywóz 
wyrobów przemjrsłowyeh, lec* zarazem zdoL 
ne do rozwinięcia wysokiej kultury rolni­
czej. Kiedy w Królestwie połączenie gospo­
darcze z Niemcami nie jest pożądane, polskie 
warstwy posiadające w- Wileń&kiem nie tyl­
ko, że połączenią tego nie odpychają, ale 
wielu z nich nawet go pragnie (?). Obawa,

aby Polacy po przyłączeniu prowincyi Za­
rządu Wschodniego do Niemiec nie stałii się 
czynnikiem niebezpiecznym, jest. zdaje sio 
nieuzasadniona, gdyż pogwałcenie żydów i 
Litwinów' przez Polaków łatwo może być 
pzre/. rząd niemiecki udaremnione. Samo zaś 
ostre przeciwieństwo, jakie istnieje pomiędzy 
tymi narodami, daje możność stworzenia w 
każdej chwili wystarczaąccj powagi, w razie 
zbytniej przewagi wpływów polskich.

Jestem  przekonany, że przy zaprowadze­
niu trwałego, nietylko na militarnej przemo­
cy opartego panowania w wileńskim okrę­
gu ądmindstracyjnynu współudział Polaków- 
jest niezbędny i że udział .ten możnwy jest 
bez narażania na niebezpieczeństwo wewnę- 
trzno-politycznych stosuhków państwa.

„Geszefciarz".
To pogardliwe u nas określenie stosowane 

do człowieka interesu, jest hamulcem dla 
zdrowej przedsiębiorczości. Społeczeństwo 
nasze bardzo często nic potrafi rozróżnić do­
brego typu od złego, wciągając do wspólne­
go mianownika, aferzystę, spckiuanta na 
zwyżkę, lawirującego ciągle pomiędzy loymi- 
nalein a sferą uprawianych sUzluch in te re ­
sów, z tymi, którzy drogą uczciwą przebija­
ją się przez niury przeszkód, jakie stwarza 
zacofanie i co się rzadko niestety dotychczas 
u nas zaarza zdobywają m ajątk i

Częstokroć wżgardę do ludzi interesu 
powoduje zazdrość' o ile im się interes 
uda. lub nnigrawariie się. nieudalym intere­
som. Jeżeli wśród całej falangi "dostawców 
obcoplomiennyeh znajdzie się polski dosta­
wca. to oczy wszystkich zwrócone są na 
niegu. Wówczas każdy przyjaciel i znajomy 
uważa za stosowne szczerze zająć się się je­
go osobą, ocenia, jego zyski, me krępując się 
w dówoiuem dopisy-wnniu zerek, szczodrzej 
jeszcze od tych, którzy oblczają podatki 
wojenne. Im człowiek interesu ma większy 
upel i ruchliwość, tein większą zwraca na 

siebie uwagę urzyjaciół, którzy z życzliwo­
ści są dla niego żywą reklamą najczęściej 
przynoszą mu nią iiiedźwiedzią przysługę,
00 wykorzystywaną sumiennie przez kon- 
kureneyę obcoplemienną.

Powinniśmy pamiętać, źe dla całokształtu 
naszego ustroju gospodarczego konieczną 
jest pi zedsiębiorczość rodzima, Ludzie inte­
resu powinni znachodzić wśród swego spo. 
ieczenstwa jak najdalej idące poparcie w u. 

zeiwej pracy. Powinniśmy się starać, by 
było ich jak^ najwięcej, by robili majątki, 
które uruchomione w handlu, i przemyśle po­
dniosą gałęzie te z upadku, wniosą samo. 
dzielność ich, dającą rękojmię zdrowrcgo ro­
zwoju gospodarczego. Drugim nie mniej 
■zkodliwym hamulcem jest hltceważące tra­
kt owa-nie kupców i przemysłowców, które 
to zawody uważa się u nas za niższorzędne 
od biurokraeyi nadającej wr Galicy i  ton. Te 
objawy wykorzeniać ludeży jak  niejszybciej
1 nuiykalnjig. to powinno być tematem o- 
brafl przy reoganizswyi naszego szkolnictwa 
i i rzy tworzeniu szkół w Królestwie powin- 
liśmy unikać uznanych już u nas błędów- do 

których należy' nadmiar giinnazyów przy 
braku szkół kształcących dla handlu i prze­
mysłu.

Życzyć sobie należy, aby era odbudowy 
kraju i praca nad usamodzielnieniem nasze­
go życia gospodarczego wytworzyła jak  naj-

..eccj przedsiębiorczyqh jednostek, gdyż 
brak przcdsię-birezośc-i rodzonej jest także 
jednym z głównych powodów' nędzy i zależ­
ności od obcych .,geszefciarzy". RW.

Braiła.
Twierdza Braiła leży na lewym brzegu 

Dunaju, mniej więcej o 16 kilometrów po­
wyżej ujścia Seretu do Dunaju. Położenie 
to nadaje jej właśnie znaczenie, które po­
siada, jako port ufortyfikowany. Braiła tw-o- 
rzy dalszy ciąg linii Śeietu, której narożnik, 
wysunięty najbardziej na południowy 
w-schód, stanowi twierdza Gałaez. leżąca o 
15 kilometrów- na północ od Braiły. Sama 
twierdza Braiła jest stacyą kolei na linii 
Buzeu—Braiła—Gałacz—Jassy. Załoga jej 

składaki się w czasie pokoju z jednego pułku 
piechoty, jednego pułku a rty le rii polowej, i 
z jednego pułku knwaieryi. Pas forteczny 
Rraiły jest mniej więcej na 15 kilometrów 
szeroki. Twierdza -ta. była zbudowana, p o  
czątko-wo dla obrony granicy przeciw R o 
syi, a Rumunia-, pm 'Stępując do wojny, za­
pewne nie spodziewała się. aby naszym woj­
skom możliwem było zdobyć w tak krótkim 
czasie większą cześć Rumunii, aż do Braiły.

Jak  wspomnieliśmy, uchodzi Braiła za 
urzedłużenie ku ]>ohntniowi umocnionej linii 
Seretu, która składa się z przyczółka mosto­
wego Gałaczu. jrołożonego na- lewym brzegu, 
i z przyczółka mostowego Nemoloassu, po­
łożonego o 40 kim. na jiółnocny zachód od 
Jałaczu, oraz z położonej na uboczu twier- 
izy Focsani z przyczółkieni mostowym Cos- 
nest. Cała linia ciągnie się cd południowego 
wschodu na płn. zachód, ażeby przy Braile 
la  południu przejść w linię Dunajm Naprze- 
:iw' Braiły, na drugim brzegu, bardzo tutaj 
abagnionego i na. kilka odnóg dzielącego 
ię Dunaju, leży nad prawą odnogą, nad tak 
zwanym Starym Dunajem, niała. twierdza 

Macin, sama Rraila zaś leży- nad tak zwaną 
jdnogą Paska.

Jako port odgrywała Braiła wr żrciu go 
spodarczem Rtuuunii bardzo znaczną rolę, 
ponieważ jest jmlnein z najważniejszych cen- 
rów wywozowych Wołoszc-zyzny (zl.Kiy.aj, a 

zarazem punktem wyjścia komunikacyi wo­
lnej z Konstantynopolem. Z tego też jk>wo­
lu, że duże parowce mogą dopływać z i no­
ża Czarnego aż do Braiły, uw-ażana jest ona 
•a port nadmorski. Dla tak wybitnie ważnegi 
położenia była często przedmiotem zacie­

kłych walk .szczególnie między Roeyą. a. Tur- 
cyą. W XVIII. wieku było to miasto kilka­
krotnie przez Rosyan zdobyie, a. w r. 1770 
,palone. Kilka razy odbierali je Turcy' z po 
wTOtem, aż wreszcie pokojem z r. 1774 zo­
stało przyznane Turkom. Wtedy to zrobiono 
l  niego silną twierdzę. Później uchodzi] (hi 
!acz jako twienlya dla Braiły. hs-z w now- 
szy'ch cy^usui li ziiowu w Braile wybudowano 
foil najnowszego systemu. Z powodu zna­
czeniu. jakie Braiła posiada przez swoje po- 
lożenie nad Dunajem przykładali Rumuni 
wielką wagij do ulepszenia jej fortyfikaóyi dla 
Obrony diogi kolejuwifl i wodnej. Przez do­
bra połączenie Braiły z syczyziui za po­
m o cą  wielkiej linii kolejowej lYaiova—-Pite­
st!—Bukareszt—Plęe;.ti -Buzeu—Braiła jest 
obrót wielkimi dobrami Wołoszczyzny' (zix> 
że i nafta) w jak luijdo.skonalszy sposób za­
pewniony. drogą iscelną Thinajeni. W  tym 
celu zluulo^Tijio odgałęzienie głównej linii 
kolejowej <sl Buzeu przez Braiłęi do Jass,

pomimo, że już stamtąd przeprowadzono 
główną linię do Mołdawii, przea Reinańu.

Miasto Braiła liczy obecnie 65.000 miesz­
kańców. Jan  Bratianu, ojciec rumuńskiego 
prezydenta, dążył do tego, aby Braiłę przez 
przeprowadzenie linij kolejowych i innych 
środkó vY komunikacyjnych, uczynić równo­
rzędną z Gałaczem, jednak Gałacz, nad Dol­
nym Dunajem, miasto większe i starsze, za­
chowało zawsze większe znaczenie.

Płonący las.
(rw.) Coraz dalej posuwały się wojska 

niemieckie maszerujące bez odpoczynku 
piw* dzień i ikk>, wżerając się głęboko w 
teryuayum  rosyjsldo. Od kilku tygodni pa­
nowała posucha, wyschły grząskie błota 
bezdenne, a nawet za szeregami wojsk u, 
nosiły się tumany kurzu.

Nagło odezwały się rozkazy komendy 
„Stać!" W mgnieniu oka karabiny' złożono 
w piramidy, obok których znalazły się tor­
nistry. Żołnierz odłożył balaist ciążący mu ,, 
na plecach i rozłożywszy się na trawie 
błogosławił komendę za chwilę wytchnienia. 
Krajobraz pagórkowaty; na kobiercach zie­
lem olbrzymich pastwisk wystrzelał t u i  ów­
dzie budynek kryty dachówką, odbijnjący 
zdała na tle strzech.

Postój ten jednak nie wiele mógł się przy­
czynić dla posilenia żołnierza. Wszędzie pa­
stwiska gdzie okiem sięgnąć, ani sadu za 
którego owocem tęskni spragniony żołnierz, 
ani pół warzywny ch przyczyniających się do 
poprawy monotonnego wiktu wojska będą­
cego w ciągłym marszu. Zjawiły' się baterye 
kotłów z gulaszem, którego zapach łechtał 
podniebienia, tęskniono jednak do jarzyn,, 
których brak odczuwało dotkliwie wojsko 
wdzierające się coraz glębie-j w nieprzyja­
cielski kraj.

Słońce zachodziło.... Jego blaski przybra­
ły refleksem promieni świetlanych okolicę.. 
Krwawił się widnokrąg, jednak jego szkar­
łat trwał za długo.... ‘ Ręka podpalaczy po­
mogła skutecznie zachodzącemu słońcu w' u- 
barwieniu krajobrazu. Łuna podpaionych la­
sów i wsi. szerzyła pustki, pozostawiając 
wojskom niemieckim zdobywanie zgliszcz. 
Ponad niemi pękały świetlane rakiety g ra  
natów oznajmiające, że nieprzyjaciel przygo­
tował się na powitanie.

Wśród mroku ukazali się od strony nie­
przyjaciel* pędem zdążający niemieccy cy­
kliści a w chwili po złożeniu raportów roz­
legły' się rozkazy komendy wzywające do 
szeregu. Marsz w śród nocy po znużeniu dnia 
ma specyalne swoje cechy. Żołnierz drzemie 
w marszu i budzi się częstokroć uderzywszy 
nosem o manierkę, przytwierdzoną do torni­
stra swego poprzednika w bliższym szeregu.
Z daleka snuły się kłęby dymu z podpalona 
go lasu. którego płomienie ogarnąwszy ko­
rony drzew jak olbrzymie {lochodnie oświo- 
ia ły  okolicę. Drgam L porza wojskiem wlo­
kły się powoli jego rezerwy, t.rcu. wozy z a- 
nmnu-yą. kiórycli turkoi. doLi.tywal z dale­
ka. Na tle idomieni lasu wynurzają sic cira 
;nne pc-rtacie szengtiw piechoty, rozwija.ją 
się kolumny, jedni okopują się, drudzy już 
leżąc w okopach zieją gradem kul ku pozy- 
cyom nieprzyjacielskim.

Wyłania się coraz szerszy obraz zniszezm 
nia i grozy, taniec płomieni otacza wojska 
niemieckie, wokoło dym zgliszcz łączy się 
z dymem eksplodujących pocisków i z. za-

Polska w o l i  n i.
(Ciąg dalszy).

Gdy podręcznik języka tureckiego byt mi 
ukończeniu, wybrałem się do Lijiska dla o- 

m.6DJa wanmków dniku i wydawnictwa 
w słynnej tamtejszej oiicynie Drugulimi. Je- 
nioczesme, p© ponownych konferenemrh z 

rasinskim, miałem w- tymże Lipsku, a na- 
s ępme wr Londynie nawiązać rokowania z 

peanu niemieckimi i angielskimi o prze­
niesieniu wszechświatowych jarmarków fu­
trzanych z Lipska do W a rsza w o . Pomysło­
wy i przedsiębiorczy hr. Ludwik był tak  peł­
nym otuchy na przyszłość, żc oglądał sic za 
zręcznymi i inteligentnymi robotnikami, któ­
rych zamierzał wysłać do wielkich kuśnie­
rzy lipskich i londyńskich, aby zdobyli tani 
wiedzę i wprawę w- procederze, preparatirry 
suorwych skórek mi futrz:me przez farbo­
wanie, kopcenie, garbowanie etc. Miało sie 
więc na oku uczynienie 7, Warszawy nie" 
tylko siedliska handlu futrzanego, ale i od­
nośnego przemysłu. Kupcy niemieccy odra- 
zu przyjęli z zapałem myśl przeniesienia jar-\ 
marków swych do grodu syreniego, angiel­
scy stawali okoniem. Dla pierwszyrh, spro­
wadzających przeważnie skórki 7 Srbinr.

myśl umknięcia parukrotnyoh ceł przywo­
zowych i Wywozowych była, bardzo ponętna 
dla drugich, zaopatrujących się w  ów suro­
wiec głównie w Kanadzie i w'ogóle w Ame­
ryce i w koloniach własnych — nie ty le. .Mi­
mo to nie traciło sie nadziei jtomyślnego prze­
prowadzenia sprawy, choćby w ostateczno­
ści tylko ze sforami nicuuerkiemi.

Rokowania były w toku, podręcznika 
pierwszy' arkusz szedł już w prasę .gdy Kra­
sińskiego śmierć zaskoczyła.

Ze zgonem męża. tak pełnego inieyaty- 
wy. szerokości planów, wytrwałości i goto­
wości rzucenia, fortuny dla. ich przeprowa­
dzenia. roboty' rozpoczęto  urwały się, nie 
znajdując należytego poparcia u ludzi, może 
skłonnych do podjęcia pracy, :Ue nie wta- 
jemniczonj'ch w jej bi<>g. ciągłość i całoli- 
tość programu. Na publiczne zaś jej wy­
świetlam© nie pozwalały stosunki ówczesne, 
krępujące wszelką śmiałą inicyntywe, choć­
by nawet w  zakr<‘sie czysto ekonomicznym. 
Przy tych dwu przeszkodach — możliwa o 
fiamość lub gotowość inwe.-iyc.yi rua dalszą 
metę na podstawie sprzągndęoia własnego 
interesu jednostek lub w łasnej ambicyi z do­
brem ogółu nie dostroiły się do zespołu czyn­
nego.

Pozostały wszakże z owych pknów i hmej 
działalności nicjxaldc refleksy nietylko kW -

we, ale i ujaw nia jące  się> w czynach goto- 
wycłu jak np. w zalw.ouiu własnej plm ta- 
cy i bawełn\r w Turkostanie dla fabryki łódź. 
kiej. w ustanowieniu w Teheranie handlowej 
filii innej znów fabryki z Warszawy itp. Ż 
dmgiej zaś strony' i na bliższym Wschodzie, 
zwłaszcza, bałkańskim, jkc wyjeździć tam na­
szym niepodobna było zaniechać rozpoczętej 
roboty zainteresowania ludzi, tamtejszycli j i o -  

irzelią ściślejszych sfosiutków z Polską wo. 
gółe, z Warszawą w- s-zc-zególności. Jeździli 
więc nad. )\Tsłę i do grodu syTcniego deleg;ici 
serbscy i bułgarscy, w ybktali się ruimiii. i tu- 
riM-cy dla nawiązania tych stoeimków, dla 
osobistego zetknięcia się ze sforami jirzemy. 
-luwemi i iiandJowomi. dla urządzenia sta­
łych wystaw własnyufi w Warszawie a pol- 
Icicii w Belgradzie. Sofig Bukareszcie. Koni 

cdantyuopolu, ba. nawet bywały usiłowania 
sporadyczne wystaw artystycznych, podnic- 
«ano pobytem aaiywtów-malairay naszych 
(Piotrowskiego, Ajdukiewicza) na Bałkńnacli 
i w Rumuniii.

To znów po założeniu przez nas stacyi 
naukowej polskiej iut Wschodzie- ..Hyacin. 
iliaenui11, poczęły się. zgłaszać do nas w Sofii 
crarszawskie firmy przemysłowe i handlowe 
po infonnacye, a  nawet, przysyłając pióbki 
i okazy 9wych towaińw, po czynne ułatwie­
nia W zamówieniach i zbycie. lub też, z żą­

daniem otrzymania wskazówek o bałkaj^ 
'kity produkcyiii okazów tejże. Jakiś czas 
czyniliśmy osobiście i lx'zinku-esowTiie z.a- 
di sć tym żądaniom. Gdy wszakże żądania 
mnożyły się, a odnośne agendy' bez jednoli­
tości j>lanu pochłaniały nam za wiele czasu i 
odbiegały o<l zadań naukowych stacyi któ. 
lym ten czas pragnęliśmy poświęcić, zapix>- 
[Kniowaliśmy owym firmom, aby się wzaje­
mnie perozumiały' i wciągną.wszy do spółki 
ogol tinn lub znaczną część unycli, wspólnie 
utwoi/.yly jeden większy dom komisowy na 

schedzie 7. ekspozyturami w głównych 
centrach bliższego nam Wschodu, tudzież 
stahm i wyistawiuni tanrże swycli produkcyi i 
towarow, bądź na własiisj. niodię. bą.dż m  
wzór istniejących już na. Wschodzie wystaw 
węgierakich, aust.iyackiih, pruskich, francu­
skich. angielskich etc,

Dla przeprowadzenia takiej ak iy i i zorga­
nizowania proponowanych iuśtytucyi nie 
wzibagaliśmy' się ofiarować chętnie pomocy 
naukowej stincyi i swego współudziału oso­
bistego — ze względu na znąjomość ludzi, 
stosunków' i warunków- miejscowych.

Było to przed wojrci bałkańską 1912 r. i 
podczas niej. Gdy dotychczas nie_ nastąpiło 
zrealizowame projektu, musiały się w  roa. 
-otrpof otrjoSazozsod ąoKzsl'0Ttuuoxąs tpurenn 
ki jtodjąć zadań komisowych lub samodziel­

nych w Sofii i w Konirtajitynopołu, w pierw 
sy.ej bardziej czynnio i faktj'cznie, w drugim 
słownie.

Wy-chowany w' praktyńznej szkołę ks. Lu. 
bockiego dziadek teraźniejszego księcia bi­
skupa krakowskiego — ś. p. Leon ks. Sa­
pieha rozumiał doskonale doniosłość czynni­
ków' ekonomicznych w rozwoju życia na­
rodowego i państwowego, oceniał więc na­
łożycie znaczenie dróg komunikacyjnych, 
przemysłu i handlu w szeregu ozyruników' o. 
wycln Zabiegi jego około rozwinięcia rolni­
ctwa. przemysłu wogóle i przemysłu rolni­
czego w szczególności w- Galicyi. zreformo­
wanie skarbowości jej autonomicznej za cza­
sów' marszałkowskich rządów jego dały wiel­
ki impuls ekonomicznemu podniesieniu dziel­
nicy tej. a budowa kolei Karola Ludwika i 
■ zomiowieokiej nosiła cechy szerokich pla­
nów na dalszą metę. Kolejami teoni połą­
czono Galicyę i monarchię Habsburską, zwła- 
cza jej część przedlitawską. Austry-ę, ze 
^Vschodem rumuiifikLm, bałkańskim i mało- 
a zyatyokim, stwarzając jednocześnie arte.ryę 
atrakcyjną i dla znacznej połaci Rusi zakor. 
donowej.

Jan  G rzegorzewski.

^Dokończenie nastąpi).
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n e g a t y w n e  s t a n o w i s k o  w o b e c  
k w e s t  y i n a r o d t> w o-k a l t  u r a  1 n e j 

o d r ę b n o ś c i  U k r a i n y .  W świątecznym 
numerze z 6.stycznia pisze znowu „D ho“ :

„Celem wojennym Rosyi było WTrącić ży­
cie ukraińskie na wieki do grobu — a  có : 
widzimy dziś;' Widzimy, że nigdy nie z i ­
mowała się Rosya kwestya ukramską tak, 
jak właśnie w ciągu teji wojny i że im dalej, 
teni kwestya ukraińska staje się aktualniej-;. pierzchła, 
sza w polityce wewnętrznej państwa rosyj-j górze K o w e r l y

pachom prochu, który wchłania pierś żołnie­
rza, jako codzienny pokarm.

ztkążają kolumny ku odratowanym li­
niom, w których bronią się. ich towarzysze 
z zagrożonego lewego skrzydła- Na pagór­
ku n skraju pdącego się lasu usadowiły się 
ziejące ogni ni niemieckie karabiny maszy­
nowe. Powoli znikał zapał bojowy Rosyan, 
gluclinąć zaczęły salwy, reflektory kul świe­
tlnych przestały juz niepokoić swerd zło. 
wieszc-zemi odgłosami. Las dogasał, a nad 
nim krążyły stada spłoszonych ptaków'.

Z Sali koncertowej.
Helena Ruszkowska. — Lilia Dobrzańska.

iViązanem słowem poezyi powinno się pi­
sać sprawozdanie o tym koncercie, co sam
był uroczym poematem z dźwięków  Od
koncertów' Selmy Kurz, Battisfcmi‘ego i Di- 
dura nie mieliśmy w Krakowie popisu śpie­
wackiego tak wspaniałego, jak  niedzielny 
koncert Heleny Ruszkowskiej. Zaćmił on so­
bą oba zeszłoroczne koncerty wielkiej śpie­
waczki, która tym razem dopiero przedsta­
wiła cudowny fwój głos i zaiste cudowną 
sztukę śpiewu we właściwej sobie formie.
Dla tych szczęśliwych, którzy słyszeli Patti 
i .s -nibrich-Kochańską powitał dylemat, .jak 
nazwać panią Ruszkowską: dragą Patti. czy 
drugą Kochańską.'' Dla nas kwestya ta nie 
istnieje, więc bez tych miłych porównań, -co 
w sąd nie wplatają ża-dnej subtelnej wątpli­
wości. radośnie przyjmujemy śpiew artystki, 
jiko jednej, jedynej Heleny Ruszkowskiej.
Stawiamy nazwisko to w najpierwSiyTn sze­
regu mistrzyń bel canto, a w nim jeszcze ma 
śpiewaczka nasza miejsce wyjątkowe dzię­
ki zupełnej nadzwy czajności piękna swoje­
go głosu .1 dla niego nie .warto juz szukać 
porównań ze słowikami ze złotem, czy 
z. cz.eniLołwiek innern na świecie. bo nazy­
wając- g o : g ł o s e m  R u s z k o w s k i e j  
stwarzamy pojęcie, które nie tłumaczy się 
niczóm innem tak  ściśle, jak własnemi w ar- 
fośctami słodyczy, imęjtkosci, barwy, witru 
cyi. natężenia i modidacyi brzmienia. Słu- 
ciuime tego śpiew u należy' do bezwzględnie 
najwyższych, przyjemności estetycznych. Is­
toty' tego wrażenia nie można opisać; musi 
się je przeżyć, aby je w całości pojąć. Z tej 
strony Alp zapanowały w ostatnien kilku­
dziesięciu latach prądy nieżnufemie szkodli­
we dla prawdziwej kultury pięknego śpie­
wu; wyszły one z estetyki m uzyki która z 
fanatyzmem stara się o wneirzny wyraz mu­
zyczny i ma na względzie piękno muzyki 
instrumentalnej, ale o pięknie śpiewu zapo­
mniała całkowicie, jakby ten śpiew dla ludzi 
miał być tylko — powiedzmy za Słowackim 
„Daaiaidy btczką. w którą leją wszystkie 
serc swoich rdzawych niedokwasy“... Od 
prądów tych uchroniła śpiew swój pani Ru­
szkowska we w łoskiej ojczyznio swojej sztu­
ki i pozostaje jej wierną na estradzie kon­
certowej. Słynna interpretatorka bohaterek 
wagnerowskich wie pani Ruszkowska aż 
zbyt dobrze, że nie wszelka muzyka, dram aty­
czna tłumaczy się w ramach koncertowych 
tak jak w teatrze, stąd program koncertu 
niedzielnego zawierał w sobie arye operowe 
w koncertowych /namiunaeh stvlu muzycz­
nego, arye Verdi‘ego i Webera. Do tego sa­
mego kierunku należały także przeważnie; 
wykonane pieśni i brawurowe utwory śpie-j 
wackie w rodzaju Ben.ed.ieta „Le cameval 
do Veni^e” i trą nskrypeya nokturnu Chopi­
na. Śpiew zrodzony w uśmiechu niósł na Sa-' 
lę proamenie światła i radości, jak  słońce w 
poranek wiosenny. Z końcem koncertu sta­
nął śpiew ten w zenicie swojego uroku
’ Wiosenne- nastroje obudziła grą swoją i 

panna 1. i 11 a D o b r z a u s k a, na' której 
występ czekaliśmy z zaciekaw Lemem uspra- 
wiediiwionem nadziejami. jakie ten w yjąt­
kowy, bujny talent obudził w Krakowie.
Przed kilku już laty, na szkolnych popisach ludność nic uciekła, 
konserw atoryiun, poznano się rat pełnej wro-j 
i lżonego temperamentu grac młodziutkiej i 1 7 f t  U lH . W  3 0  d n i  H f  i ł .  
skrzypaczki, w zdumienie wprawiał słucha-1 
cza dalekonośny. jędrny ton, ręc« zdawały 
się zrastać ze skrzypcami i smyczkiem w or­
ganiczną całość, w której pulsowała praw-

ićowe przeciwuderziendal nieprzyjaciela roz­
biły się. W walce nasze łotyskie wojska d u ­
ły dowody nadzwyczajnej dzieShości.

Nasi wywiadowcy pod 'tierowtnclwem 
por. Demiamowa zaatakowali w okolicy ML 
s t e c z k a  (80 w mist na połudn. wschód od 
K o w 1 a) nieprzy jaciela. Część niaprzyja- 
c-ielskiego oddziału została wybita bagne­
tami, 8 ludzi wzięto do niewoli, reszta

gdzie znajdowania
skiego. Z informacyl które staramy się po 
dawać naszym czytelnikom w jak najpełniej­
szej niierze, wiadomo, jak sprawa ukraińska 
wr okupowanych częściach Galicyi zajęła o- 
pinię publiczną rosyjską, jak  szeroko rozle­
gło się po rosyjskiej Ukrainie wniknie o 

szkolę narodową, jak leader kół liberalnych, 
na którego wskazują jako na przyszłego o- 
patrznościowego męża Rosyi (Mlliikow) 
b i e r z e  u d z i a ł '  w' p r a c y  n a d  p r o ­
j e k t e m  a u t o n o m i i  U k r a i n y  t ?!!). 
Oczywiście wszystko to jest tylko zasiewem 
i nie wiemy, kiedy* da. on plony. Lecz ważne 
jest to. że właśnie podczas wojny, której ce­
lom ze strony* Rosyi było zetrzeć ukraiń- 
skosć raz na zawsze z oblicza ziemi — za­
siew taki jest możliwy.'

Rzecz szczególna, że wieści o tym zasiewie 
politycznym poczęły się w „Dile“ pojawiać 
głównie po dniu 5. Listopada r. z., który 
przyniósł zapowiedź utworzenia państwa pol­
skiego i wyodrębnienia Galicy! Kulminacyj­
nymi punktem tych wieści, jest informac-ya 
,.ioiła“ o projekcie a u t o n o m i i  U k  r a  i - 
n y, nad którym jakoby mozolą się politycy 
rosyjscy*, .leżeli .Diło" wierzy' naprawdę, że 
Rosya, która nie może wyrzec się myśli w y- 
eofania swoich hord czynowniezych z Pol­
ski i wypędzona. nawet stamtąd, mianuje w 
dalszym ciągu warszawskich policma-jsirów'. 
byłaby* zaolną do przyznania autonomii — 
Ukraini -, to dowodziłoby to tylko, że ,.Diło“ 
ma więcej niż mętne pojęcia o stosunkach 
nad Dnieprem, o których p^zoeiefe Rusir i 
galicyjscy' pouczają wciąż środkową Euro-

Klęski Rumunii.
Sztokholm. .Tak już doniesiono, zostaiy 

rumuńskie wojska wycofane i. "jmi Seretu, 
celem nowego ich uzbrojenia. W tej Sprawie 
piszą ..Wiedoinosti": Ja k  dotychczas usta­
lono utraciła armia rumuńska, e o n a  j- 
m n i e j  t r z y  c z w a r t e  s w e g o  u- 
z b r o j e n i  a, które w zupełności musi być 
na nowo dostarczone. Znaczna część aririSi 
rumuńskiej zostanie prawdopodobnie u_ 
zbrojona w karabiny całkiem nowego tyjnu. 
Zupiłnid rozprószone rumiuiskie oddziały 
mają się w zbornych punktach zgromadzić, 
gdzie będą uzupełnione. Gdyby linia Seretu 
nie mogła się utrzymać w'obee naporu nie­
przyjaciela, to rumuńsJ u- rezerwy zo.takyby 
orzeniesune do Rosyi.

Konsulu wie angielscy, francuscy i rosyj­
scy z Braiły i z G&łaczu. przybyli do Jass. 
Opowiadają oni, że liczne zakłady przemy- 
słiwo w Braik\ oraz składy zboża zostały 
wysadzono w powietrze. Zrządzone tym 
sposobom szkody oceniają w' Braile na 20 
milionów nibli.

Po zdobyciu Focsani
Berlin. Odnoście d r zdobycia Focsani za­

uważają. pisma berlińskie, że ma oito tern 
' większe znaczenie, że zostało yvyyvaIczone 
mimo masowych ro»y|»la<.ii ataków od połii- 
dniowej &trouy Focsani. Od strony szt-unuu 
Niemców clu-onionc było Focsani silnomi u- 
niociueniajni polneini i dworną fortami.

W Brailt- zdobyto 850 wagonów zboża. 
Fabryki zostały przez Rosyan zburzone, ale

dziwa krew artystyczna. Ze znakomitej 
szkoły' prof. Wieraichowskiego przeszła pan­
na Dobrzańska pod kierunek mistrza Sevci- 
ka i teraz po kilkunastu miesiącach solidnej 
pracy widzimy jak pń-knie krystalizuje się 
ten talent z bożej łaski, jak szybko zdobywa 
sobie środki technii zne, jak  bardzo się po­
głębia stosunek artystki do muzyki. Więc 
dziś już nie o nadziejach mówimy', ale o speł­
nianiu się ich. wszechstronrem. najpiękniej- 
szem. Współudział to był tylko, ale zapamię­
ta każdy, k to  był na koncercie tym i gorącą, 
szeroką frazę w wolnej części koncertu 
Lalv‘a f poetyczną interpretacyę poematu 
Fibicha i energiczną, dziarską rytmikę tańca 
hiszpańskiego Sarasatego, wszystko w po­
wabach wiośnianej młodości.

P. Maryan T. Rudnicki akompaniował w 
sposób idealnie czuły, utrzymując grę swoją 
w wyszukanie pięknych barwach.

Zdz. Jachimecki.

Lugano. Raiyski sprawozdawca „Gome. 
re, della sera" pisze: Nieprzyjaciel praebył 
drogę z Bukaresztu do Braiły (więcej niż 
170 kim) w ciągu dni 80. Gdyby w ręce nitj- 
prisyjaeiela dostały się jakże fortyfikacje 
mołdawskie, które właściwie w Rosyi były 
wykonane, to byłby on w możności bronić 
się w nich przeciw wszystkim przyszłym a- 
rakem Rosyan.

J ń f  po i®  iii OkraiDie.
Dziennik ruski ..uiło“. opierając się na 

źródłach, których niepodobna skontrolować, 
powtarza oa pewm-go czasu uporczywie swo­
im czytelnikom, że R o s y a  z a c z y n  a 
* n> i e n i a ć swe dotychczas tezwzgłęd ne

Komunikat rosyjski.
Y-iedeń. (B. Kor.) Z wojskowej kwatery 

pniow ej donoszą: Sprawozdania nicprzy- 
j;u ielsldch sztabów' jencralnych: Komimikht 
ro s j^ k i z dnia 6. styczihia: Front z a c h o. 
d n i: Odparliśmy nieprzyjacielskie ataki na 
nasze oddziały na wschód od błot B i r u 1, 
40 wiorst na zachód od Rygi. Dzielnym na­
padem zajęły' nasze wojska wieś na połudn. 
zachód oa jeziora BaJbicz i zaciętych w'alL 
kach zajęły' dwa szeregi okopów-, ((i wiorst 
na wschód) od tej miejscowości. K a 1 u- 
c z e u (20 wiorst na połudn. zachód od Ry­
gi) przyozem wzięły- jeńców i zdobyły- kara­
biny maszynowe, oraz odparły przeciw mie­
rzenia nieprzyjaciela. Nasze - oddziały- po<l- 
jęły natychmiast ofenzywę i dotarty aż do 
izeki na południe od miejscowości Ka i m.  
c 7. o n. oraz za .jęły- pozycye im południowy 
wschód stamtąd.. Atak ten dat nam w jeń­
cach 8 oficerów- i 272 żomierzy. dalej jrduą 
lekka bateryę i sześć skrzyli z ańuuiicya.

się nieprzyjacielska pozycya, wtargnęli rasi 
w ywlidowcy do krytych stchronisk, wy'bili | 
część załogi a innych w'zięii do niewoh. j

Front r u m u ń s k i :  W okolicy D z i-
n i a c z a na północ od S o ł o’t w i n  y  za­
atakowali nasi wywiadowcy' pół kompanii 
wybili część Austiyaków a innych wzięli do 
niewoli. Mciniccka kompania, k tóra usiło­
wała się zbliżyć do naszych okopów na pół­
noc od Kot.iunby-. została otoczoną, część 
została ba gn cum ii wykłutą., inni wzięci do 
nie w <li. Na południe od Kot .  u m b y  zmu­
sił mis nieprzyjaciel ponawiającymi ataka­
mi do porzuci uia jednego w zgórza i do cof­
nięcia sic o dwig- wiorsty w ldm uiku wscho­
dnim. V\ .uki o wzgórza, na iiołnoc doliny 
U s u zakończyły- się teni. iż l^iszr. przeciw- 
udeizenia odrzuciły nieprzyjaciela do jego 
okopów, przyczem poniósł on ciężkie stra­
ty. Ataki mepi7.yjacieLa na iiołuJnie od aur 
między'' dolinami 8 La m i <■ i O j t  o z  zosta­
ły odrzucone. Obsadziliśmy wzgórze na po­
łudnie od rzeki Ojuoz.

Przeważający liczbą nieprzyjaciel zaata­
kował Rumunów nad górnym biegiem S  u- 
s i t y  i przez ich. w kierunku Ba. cc  a. c a . 
Także w okolicy' C a n - c u r  i a (20 wiotsi mi 
froncie R i m n i c e n i — G u I i a- u a—II e- 
c e u i nad dolnym biegiem R i i nni  k u  i 
osłoną, swego ognia podjął: ofenz.ywę na 
połudn wschód od zbiegu rzek Patery i Oe- 
bala) udało się nieprzyjacielowi wyprzeć 
Rumunów'. Nieprzyjaciel zjednoczył ogień 
ciężkiej anylery i na południe od R i m n i- 
c e  n i  nad dolnym biegiem Rimniku i pod 
pod osłoną swego ognia podjął ofenzywę na 
froncie Rimniceni Guliana —- neowenti 
M a c i n; po zaciętym oporze ,vy part on iia- 
szych w kierunku wschodnim. Wieczorem 
wwstapiTa nac-przyjacieislca ofenzywa wzdłuż 
drógi' G u l i a n a ’— O l o n r a s c a ,  ogniem 
ją  jednak zatrzymano.

D. 4. bm. opróżniliśmy Braiłę i cofnęliśmy 
się poza S e r e t .

Serbia przeciw pokojowi.
Sztokholm. Według .Nowoje Wremia“ o- 

trzymał serbski prezydent ministrów Pasi-oz 
depeszę- z Salonik od króla Piotral w której 
król prayłąoza się do zapatrywania .księcia 
regenta, że o rokowaniach pokojowych nie­
ma co myślęć.
„KOELMSCHE ZEITUNG‘; O SPRAWIE 

POKOJU.
Kolonia. Pod tytułem: ..Wojna będzie 

trwać dalej", pisze „Kólniche Zeirung : Do- 
brodnśzni ludzie starali się wyszukać w od­
powiedzi ententy- na naszą propi zy cyrę poko ­
jową jakiejś bocznej fu rtk i przez którą rno- 
żnaby dojść do rokowań pokojowych. Gi 

ludzie zapomnieli, że ani godności niemie­
ckiego narodu, ani .słuszni śei naszej sprawy' 
nie odpowiadałoby szukamic takiego wejścia.

Nie ze słabości, lecz w interesie cierpiącej 
ludzkości i zagrożonej eywilizacyi zapropo­
nowaliśmy' otwąrde, wobec całcg'o świata 
pokój, a. nasza propozycya zestala odrzuco­
na wśród złorzeczeń i spotwarzania, pod a. 
dresem państw' centralnych. Pragnęliśmy' po­
koju, którego nam zaciekły nieprzyjaciel rm  
chciał przyznać. Może być pewny-, że o b e ­
c n i e  j e d y n i e  n i e m i e c k i  p o k  ó j 
n a s t a n i e .  Ale do tego czasu wiele je­
szcze będzie cierpienia i nędzy w świec i e, 
czemu nie my jednak będziemy' winni. Wo­
bec Boga i ludzkości, jak cesarz wyrazi! się, 
spadnie na nieprzyjacielskie rządy cała od­
powiedzialność za dalsze straszne ofury. Je ­
żeli nieprzyjaciele zechcą zakończyć niedolę 
ludzką, tu mogą. przyjść do nas prosić 
pokój.

Poniesiemy- w przyszłości wszelkie ofiary, 
o teru może być świat przekonany, bez wzglę­
du. jak  ciężkie byłyby one, gdyż wobec oj­
czyzny żadna z nich m> będzie nazbyt, 
ciężka.

u l a m i e ! .
Lugano. „Stampa" przyniosła senzacy'jną 

.wiadomość, że kampania salonicka b ę d z i e  
m u s i a ł a b y  ć po n i e c  h a n ą.

* Ą: X
Lugano. Prasa włoska podaje zgodnie, że 

wy'bitne miejsce w obradach konferenoyi zaj­
mie kwpstyut macedońska i grecka.

SARRAIL W RZYMIE.
Lugano. Zwróciła uwagę kół dyplomaty­

cznych przy-by-cie do Rzymu SarraiLa. który 
zamieszkał w hotelu Bristol, gdzie tak ie  
francuska misya znalazła pomieszczenie. 
Sarrail miał w hotelu Ahfgą, rozmowy z Br Lan­
dem. Według rionasinnia ..Popolo d‘ Italia"

Prezydent Sylwester.
Wwden. (Telegram naszego Koresponden­

ta  ag.). Dzienniki donoszą zgodnie że pre­
zydent Izby poselskiej dr Sy'lvester m? bę­
dzie podtrzymywał swej prośby' o aymisyy i 
że zgodzi się na postawienie znów swej kan­
dydatury na prezydenta Izby. Przesilenie, 
jakie wybuchnęio w związku nŚrodowo-nie- 
mieckim, można również uw-ażać za rozwią­
zane. Obydwa przesilenia pozostają ze sobą 
w związku.

O zwołanie parlamentu.
Wiedeń. (Telegram naszego koresponden­

ta  ag.). Ja k  donosi ..Slavische Korrespon- 
denz", 2 wiązki czeskie postanowiły wezwać 
prezydenta gabinetu, aby zw-ołał pa rlamem.

Zwiizeh m d. idem. a Galitp.
Wiedeń. Na ostatniem posiedzeniu komi­

tetu niemieckiego związku, narodowego- była 
też roztrząsana kwestya Galicyi. Dla zaiła 
twicnia tej sprawy została wyznaczona oso­
bna lcuinisya, do której należą posłowie 
Gross, ra s te r, Rollev. Stoelzl i Waber oraz 
poseł Schetznianni z Bukowiny' Komisya ta 
w'ejdzie w kontakt z posłami poMdnu, i 
pracując z nimi wspólnie, przedstawi kom l 
tetowi wvnik.

Orecya a koalicya.
Haga. 1 Aten donoszą io  „Daily, Telle- 

graph": W tych dniach zerwńi przedstawi­
ciele dyylomacyi tzwórsojuszu swoje sto­
sunki z rządem greckim. Rządy państw 
koalieyi postanowiły podniesione w ich no­
cie żejdania, utrzymać, jakkolwiek w ateń­
skich kołach rządowych panuje przekona­
nie, że one skuikiem oporu opinii publicznej 
są nie do przyjęcia,

Pylyjska odpowiedź.
Londyn (B. kor.) Biuro Reutera dowia­

duje się, że twąd grecki wręczył sprzymierzo­
nym szereg oświadczeń, które nie stanowią 
a n i  o d r z u c e n i  a, a n i  p r z y j ę c i a 
n o t y  k o a l i i - y i .  Rząd grecki wskazuie 
na pewne trudności, aby módz wypełnić żą­
dania lioaiic yi. Stanowisko rzą«u greckiego, 
jak się to okazuje z oświadczenia, wcale nie 
jest tak nieustępliwe, jak stanowisko prasy 
oddaiicj królowi.

Odpowiedź dla rządu greckiego będzie u- 
łożona w Rzymie, gdyż przebywa tam, tak 
wielu ministrów koalieyi. W międzyczasie 
odbywa się przesuwanie w-ojsk wiernych kró 
low l co ‘przyobic-eano w odpowiedzi na ul­
tima tum koalieyi. a odbywa się w sposób, 
który posłów koalieyi widocznie zadowaJnia.

Rozruchy w Finlandyl
Kopenhaga. (B. kor.) „Berlińsko Tioende" 

donoszą z Sztokliolinu: Według „SvonsKa Dag- 
blad“, w ostatnich czasach znaczne rosyjskie 
siły przesunięto do p ó ł n o c n e j  F i n l a n -  
<i y i. Na ]>ófn,oe od Tomea Miięjduje się 3000 
żołnierzy, głównie wojska, które przybyły 
frontu. Równocześnie zaml.nięto ściśle granicę, 
tak że tyiko kolo Tomea można ją przekro­
czyć. W ostatnich miesiącach przybzk do li 
eznych starć między ludnością a wojskiem, 
przyczem byli ranni i zabici. W starciu kolo Si 
moelo, podczas usiłowanej ucieczki Futlandczy' 
ków. przez granice do Szwocyi, zostało zabitych 
5 rosyjskich żołnierzy, a wielu ranionych. Z u- 
ciękający cli Finlandczyków pięciu uszło do 
Szw'eevi.

gułują podaż i ceny towaru na targowicy. Po­
nadto ułatwiają sobie pośrednicy swoje zada­
nie przez wywóz zagranice kraju, który pod 
różnymi pretekstami prawnymi ciągle się od­
bywa, pogarszając w wy^okin. stopniu podaż 
na naszych targach. Wywożą przytem towar . 
najlepszej jakości, za który Wiedeń i inne mia 
sta monarchii plac* stosownie wyższe ceny, a 
płacić je mogą. ponieważ posiadają liczną, war­
stwę ludności bogatej, dla której żadna eona 
nie jest za wysoką. W teu sposób handlarze są 
faktycznie panami na targu bydłem i trzodą a 
niekrępow ani żadnemi ograniczeniami ani ta- 
lyfą maksymalną ciągną olbrzymie zyski. Dla 
ilhistracyi wTarto wspomnieć, że jeden z żydo­
wskich handlarzy, który przed wojną posiadał 
najwyżej kilkadziesiąt tysięcy koron majątku, 
obecnie w jednem tylko przedsiębiorstwie ulo­
kował nie mniej nie więcej jak 400 tysięcy ko­
ron. Podobnie i inni handlarze porobili w czasie 
wojny krociowe majątki, na ktpre nie małą kw o- 
tą złożyła się ludność naszego miasta. Powo­
łane do ochrony konsumentów władze rządowe 
i autonomiczne powinny wgląd nać także w tą 
dziedzinę handlu i jeżeli nie ^nożna umrnąć to 
trzeba przvnajmniej ograniczyć nadużycia.

POLSKA SATYRA WOJENNA. W dniu 16
b. m.. jak donosiliśmy, odbędzie się w- sali sas- 

'skiej oryginalny wieczór recytacyjny świet.ne- 
uo naszego artysty Leonarda Bończ.y. Na pro­
gram złożą się utwory limnorystyczno-satyry
c.zne, wydobyte po największej części z archi­
wów' dziennikarskich, gdzie uległy niezasłużo­
nemu zapomnieniu. Dzięki porm słowi dosko­
nałego recytatora, ujrzą znów- światło dzienne 
i ożyw l.ą się silą jego wybornej interpretucyi. 
Leonard Bończa tóltworzy między innymi obra­
zki i ucinki huinoiystycz.no-satyry-czne: Kram.- 
łowsidego, Kłowego, • Lemańskiego, Mroza. No­
wińskiego. Pężyńskiegn i Żuka-Skarszewskie- 
go. Wieczór Leonarda Bończy, tak jak wszyst­
kie jego świetn- w y stęp y  recytatorskie obudził 
wielkie zainteresowanie w' riaszem mieście. Bi­
lety do na.lncia w ksiegarrii S. /\. Krz.yżano- 
wskego.

KRONIKA.
„JUBILACI". Na

Z m iasta .
wczorajszem uroczystem

przedstawieniu Betleem polskiego, kilku arty­
stów naszego teat-m po raz setny grało role w 
tein malowuiezem religijno-pat.iyotycznem wi ■ 
dowisku. Są to pj>. Jednowski (śmierć. Jal- 
g-iełło), Bończa (żydek), Puchalski (Dyabid) i 
Szvntboi-ski (Bartos).

SPEKULACYA NA Ta k uL BYDŁEM. Spra- 
w.izilani.i Ki inisyi dla n tę^ania cen z ruchu 
haieilewego na taigowiy, miejskiej wykazują, 
że bydło i trzoda prawie z tygodnia na tydzień 
drożeje, ozezeg-ilnie rifrogaiizna nieslychame 
podntsi się w cenie. W ciągu ostatnich kilku 
tygodni ceny jej | <'(.sko( zybę, o stokilkadzie- 
,dęt kor n na sio kilo bitej wagi. Następstwem 
taj :wyżki u->t rokenana \.i znaj zmiana tary­
fy maksymalnej i podniesieni" "en wszystkich 
grbuuków mięsa i wj iobow ncsarskich.

Wiele złożyło się przyczim na obecne tak bar­
dzo niekorzystne dla kousumontów stosunki 
handlowe na tarsowicy miejskiej. Jednym z 
bardzo ważnych czynników są tu niewątpliwie 
niesumienni spekulanci handlarze bydłem i trzo­
dą. Wpływ ich na podaż towaru i jego ceny 
był zawsze wielki, obecnie zaś, wskutek ró-

Z Polski i rb świata.
PREZES RADY M. W WARSZAWIE. Dzion- 

idki warszawskie donoszą: Prezesem Rady miej­
skiej na miejsc,' rektora Dra crudzińsiciego Z/O- 

stał i adny p. Adolf inligowski. prawnik i eko- 
nonastia. P. Suligówski od wielu łat poświęcał 
się sprawom samorządu miejskiego a kiedy de­
batowano nad wprowadzeniem samorząau miej­
skiego. przez Rosyan. wymieniany był, jako 
najpoważniejszy kandydat na prezydenta mia­
sta.

DELEGACYA DO NIEMIEC. Warszawska 
delegaeya miejska, wybrana dla zbadania go­
spodarki miejskiej w kilku miastach w Niem­
czech. wyjeżdża z Warszawy we środę, dnia 
10 b. m. Skład delegacyi tworzą pp.: buimisw /. 
Zygmunt Chmielewski, ławnik T. Toeplitz, kie­
rownik działr technicznego Fr. Lilpop oraz Ka­
zimierz ŻytJri. Delegaeya udaj się przez Po 
znań, gdzie się zatrzy ma czas krótki, do Berli­
na, Następnie delegaeya zwiedzi Lipsk i Wro­
cław. Pobyt delegacyi za granicą pot iwa 2 ty­
godnie.

PRZYSZŁY MARSZALEK KORONNY. Od
kilkunastu dni krążyi w prasie pogłoska, jakobj 
stanow-isko przyszłego marszałka koronnego w 
Królestwie Polskiem miał objąć ordynat na 
Sieniawie i Głuchowie ks. Adam C z a r t o r y ­
ski ,  wnuk niewygasłej paiiiięci lisięcia Adama, 
prezesa rządu narodowego v,-. r. 1831. Wiado­
mość ta zdaje się być kombinacyą czy sto dzien­
nikarską, gdyż jak się dowiadujemy, była ona 
nowiną przedew-szystikiem dla samego ks. Czar­
toryskiego.

POLSKIE LISTY W KRÓLESTWIE. „Deu- 
tscheWarschauer Zeitung" donosi: W prywa­
tnej komunikacyi pocztowej, w granicach ge­
nerał gubernatorstwa warszawskiego, poczyna^ 
jąe od chwili obecnej, dopuszczony będzie ję­
zyk polski nte tylko nn, kartach pocztowych, 
jak dotychczas, lecz również w listacn zam 
kniętyeh, w drukach, oraz korespondencyi han­
dlowej.

ZJAZD DELEGATÓW K u t MACIERZY.
Dnia ó lutego r. h, odbędzie się w Warszawie 
zjazd delegatów na ogólne zebranje polskiej 
Macierzy szkolnej. W celu zorganizowania zja 
/.ilu utworzyła się koimsya. ‘która zwróciła się 
do prowincjonalnych kół Macierzy o szybkie 
nadesłanie nazwisk sw-oieh delegatów, celem u 
możliwionia przepustek na. przyjazd do War­
szawy.

„EJRUW.“ W  swoim czasie podaliśmy wia­
domość o przeprowadzeniu drutów na ulicach 
Warszawy w żydowskich celach religijnych. 
Prasa żargonowa podaje bliższe infoiinacyo o te- 
chnicznein urządzeniu- odratowania Warszawy, 
znanego „Ejrawem1-. Na reperacye świeżo wy­
dano J.200 rb. użyto 13 pudów drutu i 110 słu­
pów. W razie przecięcia, albo przerwania się 

'drutu na jednem miejscu całość traci wartość i 
znaczenie religijne.

handlarzy- w znacznej mierze z.ależy z.aopatrze­
nie Krakowa w lmęso i Huszczo. WijJyw- r w ó j  

w tej dziedzinie pośrednicy w handlu hyilłt m 
i trz<>da umieją ocenić i stosownie go też wy­
zyskują. nie licząc sic z żalnymi skmpulami. 
Utworzyli oni pewnego rodzaju kart ii. który 

przybyli do Rzymu z, Aten oprócz jenerała na targowicy dyktuje dowolne ceny a kupują- 
SarraiLi tak ie  poseł angielski Eliot, francu-] ev płacić je mu^zą. nie mając innego sposobu 
s.kii poseł Guillcmin, rosyjski poseł Dem idów i zaopatrzenia się w potrzobny towar. Im mniej 
i włosia poseł Posdau. mamy w kraju bydła i trzody chlewnej na

! rzeź, tembardziej handlarze na sw ój sposob re-

N E K R O L O G I A .
L Ks. A n t o n i  K o 1 e ń s k i. dziekan i pro 

żńych okoliczności jeszcze się^zm iTTłiTw M i ł,087CZ w obywatel honorowy ni. Ry­
manowa, radny- m. Krosna, ur. w r. 1847 w 
Śamhorze zmarł dnia 6 b. m. w Krośnie w 47 
foku kapłaństwa.

Do Warszawy nadeszła drogą okólnh wiado- 
mość, że dnia 8 grudnia 1916 r. zmarł w Car- 
skicm Siole pod Petersburgiem i w podziemiach 
miejscowego kościoła pochowany został ś. p. 
A l e k s a n d e r  W i e n i a w s k i, radca tajny, 
Ś. p. Aleksander Wieniawski by-ł bratem ś. p. 
Juliana (Jordana), u także kompozytora zna­
nego i sławnego skrzypka Henryka

nrswa: MAS W KRAKOWIE, Poleca na jesień  i zime: Aksam ity, W elw ety, 'la terye
 —- ' . . wełniane, .Sukna, Flanejle, Barchany i t. d. G otow a

Konfekcya i , bielizna dla dzieci.
Maęiazfp otwarty od 8 rano do t fu  południe i nd 3 ponołudniu do 7 wlecziir.ul. Floryariska L. 15


